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N I B M C  T.

O d Brzegów Menu, 8 Lutego.

Rowindaią ze Ministrowie dworów po łudn io ­
wo niemieckich wkrótce znowu zgromadzą się 
w t'*'auktorcie celem przedłużania  narad , odby­
wających się dotąd w Rzymie, a tyczących 
*łę urządzania rozmaitych dyecezyi wyznania 
katolickiego.

Na u rzędn ika  iednego w Królestwie hano-  
' 'e rsk iem  podano w ażną  skargę  czyli raczey 
doniesienie, które zalecono przeyrzeć iak nay- 
pdniey: obwińiaią go o trzyletnie przetrzyma­
n e  kilku więźniów w lochu ciem nym  i wil­
gotnym niepowoławszy ani razu do odpo­
wiedzi i badań. Kommissyia w tvm przed­
miocie wyznaczona, z łożona  iest z urzędników 
w ybranych  z zw ierzchności cywilney Gottyng- 
skiey.

z  W ie d n ia , y L u te g o .

Cesarz JM ść w y d a ł  postanowienie ■wzglę­
dem  Żydów w państwie austry ackiem miesz- 
kaiących, na mocy którego Rabinowie ich po- 
winm zdać exameu z nauk filozoficznych i T e ­
ologu pierwiey nim ten stopień osięgną; a ga­
za którą pobierać będą , ma bydz odpowiednią 
stopniowi nauk lakie posiadają; Xięgi żydow­
skie do nabożeństwa powinne bydż przełożone 
na ięzyk narodowy i w tymże ięzyku nn.ią 
się odbywać wszelkie ich mowy, nauki i k a ­
zania.— Młodzi Izraelici m ogą  brać  nauki we 
wszelkich szkołach publicznych; znaiomość 
zas religu w stosownych do tego szkołach da­
wać się im będzie. Zresztą sami Izraelici 
b ędą  się starać zbliżyć do stopnia oświecenia 
wszystkich innych poddanych Cesarstwa au-  
stryiackiego we względzie moralności, obyczav- 
nosci , p rzem ysłu . Takim  to sposobem ten 
wielki przedział iaki ich dotąd odróżnia ł od 
wszystkich innych  obywateli, sam przez się
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upadnie. Zalecono przytem zwierzchności cy -  
wilney,. aby wszelkich u ż y ła  środków dla do­
prowadzenia do- skutku tego wielkiego i po­
w szechnie pożytecznego zamiaru, który byleby 
sczerze b y ł wspierany nayzbawiennieysze za­
pewne wyda ow oce.

F  K A N C  I U ,

3 P aryża , 5 Lutego .

K ilka więźniów zamkniętych w  więzieniu  
liburnskiem. w okolicach Bordeau, podało rzę­
dowi skargę, ze od ośm iu iuż przeszło mie­
sięcy  będąc uwięzionemi, ani razu iescze nie­
byli badani. Ta skarga (która zdaie się bydż  
niepodobną, a przyuaymniey znacznie przesa­
dzoną) weszła do Jzby deputowanych i wkrót­
ce iak n-aystaraimiey rozebrana będzie.

Z liczby 38. kobiet które dośw iadczyły ty le- 
kroć w pismach publicznych wzmiankowane­
go kłocra na ulicach Paryża* cztery tylko są  
takie,, które- wyznały że krawiec Biseul,  b y ł 
sprawcą tey nicgodziwości. Świadectwa i. ze 
znania: innych m ętniały dostatecznych dowo­
dów. Sara zaś. w cale- s ię  do tego meprzy- 
znaie, owszem ch ce apellowad do* wyższey 
instancyi* lecz dowody przeciwko  niemu tak są 
widoczne, iż nawet adwokat iogo słabo tylko 
go bron ił.— Zresztą niescbwytano ani odkryto 
łtawet dotąd żadnego z  towarzyszów iego , 
a nawet niektórzy twierdzą, że w całym. Pa­
ryżu o n  tylko iedea dopusczał s ię  tego zuch­
walstwa.

W  iednym z tufeyszych towarzystw dobro­
czyn n ości przez kilka nocy z  rzędu okna by­
ł y  powybijane. Celem odkrycia winowayców  
przedsiębrano wszelkie- środki i nakouiec- ie -  
dney nocy stróż spostrzegł dwóch m łodych  
m ęsczyzn przybliżaiącycb się  z kamieniami w  
ręku pod okna domu. K rzyknął natychmiast 
lecz. swawol nicy bynaymniey nato niezważali. 
Za tem wystrzelił i zabił na m ieyscu syna ic- 
dnego szklarza* który dla tego wybiiał,, aby 
nazaiutrz znowu wstawić.

Na posiedżeiMii izby deputow anych w diiii*
b. m. odbytem, Pan de- la  C roix Frainn>iLle 

ośw iadczył zdanie- kommissyi: w zględem  pra­
wa* o opłatach  przy sprzedawaniu dóbr naro­
dow ych. Um iał on dostrzedz,. że przy obra­
chunkach dzieią się n ie kiedy niem ałe nadu­
życia i ze sczegołow e wszystkiego sprawdze­
nia, kwity z rozmaitych opłat i t. p. dawały  
zawsze powody do sprzeczek. Kommissyia

uznaie to* prawo za bardzo pożyteczne, dla 
bespieczeńsłwa kupuiących; podaie z tem wszy- 
stkiem niektóre odmiany chcąc ie o  ile  m oż­
na skrócić, uczynić prostszein iłatw ieyszem  do 
wykonania.

Nieiakiś Pan Siear  b y ły  oficer wovsk 
W andeyskich w niósł przywołanie do ojczyz­
ny dawnych emigrantów ku potwierdzeniu 
spizedazy dobr narodowych* a tvnx s|>osobem 
m yśli dopomo Iz do pogodzenia stronnictw. 
Zapewniał iż sam nawet naypierwszy iest za 
sprzedaniem m aiętuości swoiey.

Jenerał porucznik G iltir skazany w roku 
18-1 ft nieobecny na karę śm ierci, z ustronia 
swoiego* w Szwayearyi pow rócił dobrowolnie 
do l  ranch i domaga się o* rozebranie powtór­
ne swcy sprawy— W roku 18i ó  b y ł on. d o -  
Wodzcą dywizyi* w Nisnie; lecz: za powrotem  
Bonaparte, przeszedł b y ł na iego stronę, obró­
c i ł  woyska swoie przeciwko X iążęcia A n«u- 
lemskiego i bez względu na dwukrotną kapitu- 
lacyią swoich oficerów , utrzym ywał tego 
X iązęcia iako w ięźnia dopokąd nieodebrał 
rozkazu od zwierzchności wyższey* abv g o  

'■ u w o ln ił. f

A n g l i i  a .

z L an dy/w , 5 Lutego.
Lord Castlereagh  sk o ro . przybył do Londy­

nu natychmiast s t a n ą ł  przed Królem;: lecz 
m em ogł go widzieć.

W  Carleton- Houze,, tak w iele bywa odwie­
dza ląry eh  Króla urzędników woyskowych i 
cywilnych,, oraz innych znakomitych osob, ik  
trudno iest przeyść po pokoiach* Jeden z do­
ktorów dworu nieodstępuie w nocy Monarchy 
a dwóch innych bawią w przyległym  domu, 
aby w potrzebie natychm iast stanąć m ogli \y 
zamku.

W ŁOCHT,

z  Neapolu* i Lutego*

Zima- tegoroczna bardzo iest u- uas niesta­
łą : Pb tęgich  mrozach n a g łe  nastąpiło  c ie­
p ło . T o  sprawiło wiele ehorob i w Rzymie 
wszystkie- prawie- szpitale pełne są  chorych . 
Zbawiła- się  tu gorączka znana tylko latem i 
sprawiana przez zbytecznie zagęsczone powie­
trze. W  liczbie chorych b y ł i naczelny do­
wodzę a woysk naszych, Hrabia Nugent; lecz 
biegli lekarze powrócili g o  wkrótce d o  zdro-



wia. Pomimo iecfnak tak niezdrowe powietrze 
zaraźliwych; cborob wcale riienia-

Biskup Pm gerobki w ydał niedawno odezwę 
pasterska do Waldeyezvków w P i e m o n c i e  mie­
szkańcy c Iw Nazywa ich błydnenu swey ow­
czarni owcami, a potem zaraz w y sta ł kdku 
m issionary . Ci starali się przywiązać do sie­
bie ubo-dch dzieci r o z m a i t e m i  łakociam i, aby 
zniewolić do s ł u c h a n i a  nauki religiynev. Nad­
to usiłowali rozrywać związki małżeńskie,. 
Biiędzy k a t o l i k a m i  i protestantami zawarte. 
Ministrowie: angielski pruski i niderlandski
niemogli nato patrzeć oboiętnie' i weszli z do­
niesieniami do dworu sardyńskiego, prosząc 
iak nayusilniey aby tę  zbyteczną gorliwość 
Biskupa pingerolskiego cokolwiek wstrzymano. 
Król pruski przesłał niedawno 8000 franków 
do parafii protestantskiey tych dolin, na repa- 
ra c ią  domów i wsparcie luescząśliwych ro ­
dzin.

K O Z M A 1 T O Ś C L

K arto fle  na  c a ły  rok do użycia przydatne

Kiełkowanie na wiosnę wszystkich ro ­
ślin, iest skutkiem ogólnych praw w całey 
naturze- tem uż prawu ulegaiąc kartofle, tra ­
c ą  swóy smak i dalszą trw ałość- Dosyć więc 
będzie tę  s i łę  w nich obudzoną zniszczyć 
i to się w sposob następny robi: trzeba n a­
łożyć kartofli do koszyka lub  do siatki, za­
nurzyć na k ilka 'sekund do kociołka pełnego 
wody wrzącey, wyiąć ie potem, na wolnem 
powietrzu osuszyć, i  na sucliem mieyscu 
schować-

Sposób poprawienia zboża spleśniałego,
P. Hatchett,, w liście pisanym do P. Banks 

zostającego w Paryżu, opisuie sposób popra­
wienia zboża spleśniałego- Uważał on, źe pfeśń 
rzadko kiedy przejm ow ała n a  wskroś skurkę 
pokrywającą ziarna i prawie nigdy nie docho­
dziła do części mączney. X  tąd badania,, ktcK 
re ten uczony, iuż od lat, kilku robi nad psze­
nicą i jęczmieniem,. naprowadziły go- do od­
krycia: iż  spleśniałe zboże, k tóre dla swoiey 
gory czy, by ło  iuż praw ie niezdatem do żadne­
go użycia i zaledwo m ogło1 bydź m ełtem , od­
zyskiwało dobrą sw ą pierwszą w łasność, bę­
dąc  zanurzone w wodzie wrzącey i zostawione 
w nievT aż  do- zupełnego os ty gnie ni a- Ilość 
wody zawsze by ła  diva razy w iększa, od 
ilości zboża zanurzonego. Wszystkie zepsute

ziarna pływ aią po wierzchu wodfy gorąceyj 
te zaś, które opadaią na spód,, są  oczyszczone 
od wszelkiej nieczystości- bez żadney straty, 
i wysuszone pow-rueaią do staBU dobrego, 
iak O tern doświadczenie przekoHSałov

M, P,
MlekomierZ P. Jones- 

H- Jones, robiący narzędzia ma tematyczne, 
mieszkaniec londyński, wynalazł narzędzie 
do mierzenia ilości śm ietany, na mleku się 
zbieraiącey, Składa się ono z kilku rurek 
szklanuyelr na desce osądzonych, d łu g ich  cali 
jedenaście, m ających średnicy hniy dziewięć, 
z końca iednego zam kniętych, a m ały  otwor 
m aiących w końcu drugim - W  odległości 
cali dziesięciu od spodu ru rek , iest punkt 
naznaczony zerem, od tego punktu W doł 
idąc trzy następne cale podzielone są  każdy 
na dziesięć części, ieden takowy podział 
iest setną częścią odległości zera od spodu 

•t rurek; napełniając ie mlekiem swieżem od 
kilku krów wżiętem, poznamy ile śmietany 
każde mleko wvdaie-

M. P ,
F i z y k a

Sztuczne zamrażanie wody.
Professor Leslie, robiąc ciągle badania nad 

sztucznem zamrażaniem wody, postrzegł- rz 
wiele iest istot m ineralnych dziurkowatych,

: iak np , trap , pumex, niektóre lekkie lawy, 
i t. d., które utłuczone grubo i doskonale wy­
suszone równie chciwie połykaią parę  wodną, 
iak kwas siarczany skoncentrowany, lub a l ­
kali k a u s ty c z n e , ,  a lb o - sole n a jła tw ie j się roz­
puszczające- Robił doświadczenia z trapem, 
sk ładu  porfirowego; u t łu k ł g o , wysuszył 
w piecu i w kilka dni potem publicznie na 
lekcii zamroził pewwą ilość wody, sławiąc 
ią pod dzwonem powietrzociągu w naczyniu 
uinieszczonem w środku miski napełnioney 
trapem utłuc zone m. Pożniey odkrył, iż  krupy 
owsiane dobrze wysuszone połykały  wilgoć 
z większą chciwością, niżeli trap  nawet u tłu ­
czemy- Biorąc tych krup około 3t>o gramm 
r rozpościerając ie  na powierzchni m a- 
iącey średnicy 18 centymetrów, zamroził oko­
ło 1 120 gramm wody, którą potrafił utrzy­
m ać w stanie lodu przez godzin 2/1- w końcu 
tego czasu lod do po-łowy stopniał. Tempe­
ratura owego1 mieysca by ła  praw ie-)- io° sto- 
stopniowych. Krupy, chociaż po łknęły  iuz 
były  wilgoci ośm nastą część swego ciężaru, 
iedńak więcey nad część trzecią swoiey mocy 
suszącey uie straciły . Innego razu biorąc
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krup ilość od 3o centymetrów Średnicy, a 
oko ło  trzech centymetrów grubości, zamro­
z i ł  o k o ło  sześciuset gram m  wody nalaney do 
naczynia zrobionego z n a łe ry i  gebczastev.

M. P„
Lampa bez płomienia,

P. Professor E dm und  Davy, czyniąc b a ­
dania nad platyną, odkry ł  szczególną iey 
w l i s u o ś ć ,  iz gdy raz się rozżarzy i postawi 
w zetknięciu z parą  wyskoku, zostaie ciągle 
rozżarzoną, dopóki tylko para wvskoku iest 
w dostateczney ilości. ]\Ta fundamencie tym 
zrobiono m a łe  narzędzie ,  klore nazwano 
lam p ą  bez płomienia. Cie/iki di ot platynowy 
ś redn icy  setu.ey części cala, ok ręca  się około  
kiiotu lampy nalaney wyskokiem, tak ieduak 
aby część iego pewna nad knot występowała; 
gdy się knot zapali, d.rót w momencie się 
rozzarzą; można knot powoli Zgasić, lecz 
górna część drotu zostaie c iągle  rozżarzoną, 
ponieważ ciągle zuayduie się w parze w y­
skoku wycliodzącey z knotu, S łabe  ióst 
wprawdzie tey lampy światło , ale dostateczne 
do zapalenia gąbki a nawet do przeczytania 
godziny na zegarku; drot, gdy się zaczyna kop­
cić, należy; oczyścić, iżby sadza osiadająca 
nie p rzecię ła  wolnego stykania się pary wv­
skoku z drutem. Dla tak iey lampy tia ośm 
godzin wystarczy p ó ł  un.cyi wyskoku. Posta­
wienie iev w bhzkosci nawet c ia ł uavpaiuioy- 
szveh, nie grozi żudnetn niebezpieczeństwein, 
ponieważ z niey skra wyskoczyć nie może. 
Niema ieszcze od kry tey przyczyny, dla czego 
platyna raz  rozżarzona, slykatąc się z parą 
wyskoku, trwa ciągle w stanie rozżarzenia; 
niektórzy c h c ą  tłum aczyć  za pomocą elektry­
czności podobnie tu działa iąeey przez zetknię­
cie pary wyskoku z platyną, iak przez ze­
tknięcie miedzi z zynkiem d z ia ła  w stosie 
gal w an icznym,

M. P.
Marmur sztuczny zwany marmorillo,

P. Saż ęSagc), .członek akademii um ieję­
tności instytutu Jrancuzkiego, w dzieje swo-
ietn Opuscules de phisjquc, w ydanem i8i.5, po-
daie ;.po-ob robienia m arm uru , ktor.v powi­
nien zasłużyć na uwagę ąrtystów. M arm ur 
takowy nazwany przez niego marmori/lo, sk ła -

W  P  E T  E R  S

da się tylko z wapna przez wodę stwardnia­
łego,^ a c a ła  taiemnica zależy na ilości wo- 
dy uzytey i sposobie łączenia  iey z wapnem. 
Sposoh iest następny: biorą  się " sześć części
co do wagi wapna żywego, to iest wypalo­
nego a niegaszonego, i skrapiaią  się dwie­
ma tylko częściami wody, wapno wtedy na 
proch się rozsypuie, tak iak gaszone na 
powietrzu. Sposoh ten gaszenia wapna na-  
zywa P. Saż, sposobem rzym skim , m uiem a- 
iąc, iż Wiłtuwiusz go użvw ał.  Cztery m ia r­
ki wapna gaszonego po rzymsku mieszaią sie 
z Jedną m iarką  wody, i ta mieszanina wle­
wa się do lortny; w' przeciągu czterech lub 
pięciu godzin c a ła  niassa zsiada sie, tw ar-  
du.eie następnie, a po pięciu b .b szesciu 
dniach może bydż polerowaną iak m arm ur.  
Ten nwrnioriilo  stoic się tak twardym, iak 
::labastr zb ity ,  drobno ziarnisty.- Zda- 
ie się, iz niuzuaby mu nadać większą ieszcze 
twardość, irzywniąe wody' nasyconey kw a­
sem węglowym.

P. Saz robi iescze in n ą  mieszaninę, n a ­
zwaną od niego marmorillo eretace, rozprowa­
dzając piętnaście miarek kredy u t łu c z o n e y , 
dziesięć miarek wapna zgaszonego po rzvm - 
sku w ledney miarce wody'. Takowa m ie­
szanina s łu ż y  do  robienia rozet,  biustów ,
gzymsów, kolum n, i wszelkich ozdob poko­
sowych. ■

Makoniec, mówi P. Saż, iż mieszanina  
z trzech części kredy, z trzech części wapna 
zgaszonego po izymswu, rozprowadzona w wo­
dzie i pędzlem pociąg-niona na kamieniu, w się- 
ka w pory i na powierzchni zostawuie b ia łą  
pow łokę niepsuiącą się od wody, co arch ite ­
ktom może dostarczyć sposobu malowania 
śc ian  t rw a łego  a nickoszlywnefOi

° M. P,

Sprostowanie.
W  aoekdocie pomicsczoney w numerze wczo- 

rayszym, w wierszu trzecim od końca, miasto 
niezrozumiałego wyrazu: niepswiniem, powinno 
bydz: niepowiem.

b  v  n  G JJ.
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